
Samopoczucie mniejszości to barometr

Ze Zdzisławem Palewiczem (ZP), merem Rejonu Solecznickiego na Litwie, który jest regionem partnerskim
Powiatu Bełchatowskiego, rozmawiał Krzysztof Borowski (KB).

 

Krzysztof Borowski: Jakie jest największe zawodowe marzenie mera Zdzisława Palewicza?

Zdzisław Palewicz:  Od 25 lat pracuję w samorządzie solecznickim, jestem wybierany przez ludzi,
których znam, wśród których dorastałem. Ich dobrobyt, ich komfort życia na własnej ziemi ojczystej
to jest i mój sukces, i moje marzenie. Chcę, żeby żyli w przyjaznej atmosferze i dostatku, żeby każdy
czuł się dobrze,  żeby był  pewien,  że jest  lubiany i  szanowany. Chciałbym, by mieszkańcy byli
potrzebni państwu, w którym mieszkają.

KB:Jednak  z  tą  dobrą  atmosferą  życia  mniejszości  polskiej  na  Litwie  nie  jest  chyba
najlepiej? Ostatnio głośnym echem odbija się sprawa dwujęzycznych tabliczek z nazwami
ulic, których nie wolno wywieszać na budynkach.

ZP:  Na Litwie  mieszka ponad 200 tysięcy  Polaków.  Zwarcie  zamieszkują  oni  w Wilnie  i  jego
okolicach, a nasz rejon solecznicki jest pod tym względem rekordzistą, gdyż aż 80 procent stanowią
właśnie Polacy, którzy na tej ziemi żyją od wieków. Jesteśmy obywatelami Litwy, kochamy ten kraj,
pracujemy  dla  tego  kraju,  i  płacimy  podatki.  Staramy  się  żyć  w  zgodzie  ze  wszystkimi
narodowościami tutaj zamieszkującymi. Pamiętać należy, że właśnie rejon Wileńszczyzny od wieków
jest wielokulturowy, wielonarodowy, przeplatają się tu języki i kultury. To jest bogactwo tego kraju.
To wszystko musimy zachować.  My,  jako Polacy,  pracując  w tym państwie  na jego dobrobyt,
jednocześnie ubiegamy się cały czas o zagwarantowanie praw mniejszości narodowych, które nam
są należne. Tak jak nasi przodkowie walczyli,  pielęgnowali,  dbali  o wszystko, co się składa na
wartości  narodowe,  czyli  język,  kultura,  wiara chrześcijańska,  szkolnictwo polskie,  tak teraz z
pokolenia na pokolenie te zadania są przekazywane. Chcemy, żeby język polski był przekazywany w
mowie i piśmie, żeby szkolnictwo polskie się rozwijało, żeby nasze dzieci mogły uczyć się w polskiej
szkole od przedszkola do szkoły wyższej, żeby to nie przeszkadzało w zdobywaniu dobrego zawodu,
żeby była wolność osobista, wybór wiary, zachowanie katolicyzmu, czyli cały ten bagaż naszych
narodowych wartości. Z tego wynika  szereg wyzwań i, niestety, też problemów. Te problemy są
teraz głośne, jak np. ochrona języka polskiego. 23 grudnia 2013 roku Wileński Sąd Okręgowy wydał
orzeczenie,  na mocy którego dyrektor  administracji  samorządu rejonu solecznickiego Bolesław
Daszkiewicz został  ukarany mandatem w wysokości  blisko 45 tys.  litów (ok.  14 tys.  euro),  za
niewykonanie  orzeczenia  Litewskiego  Najwyższego  Sądu  Administracyjnego  nakazującego
usunięcie  polskojęzycznych  tablic  z  nazwami  ulic  w  rejonie  solecznickim.

Nie rozumiemy tej decyzji. Takich praktyk dotąd nie było, by karać za używanie języka ojczystego.
My, jako obywatele Litwy, jako mniejszość narodowa, ubiegamy się o to. Uważamy, że mamy do
tego  prawo,  gwarantują  to  nam  ustawy  Rady  Europy,  między  innymi  Konwencja  Ramowa  o
Ochronie Mniejszości Narodowych przyjęta w 1995 roku, przez Litwę ratyfikowana w 2000 roku.
Nie chodzi nam tylko o dwujęzyczne tabliczki, ale o ochronę języka ojczystego tam, gdzie zwarcie



zamieszkuje mniejszość narodowa, tak jak to ma miejsce w naszym przypadku. Żądamy, żeby obok
języka państwowego - bo podkreślam, że nikt nie neguje języka litewskiego - można było także
używać w mowie i piśmie języka ojczystego, jako języka pomocniczego.

KB: A jak sytuacja z dwujęzycznymi tablicami wyglądała w poprzednich latach? Czy też
były z tym problemy?

 

ZP:  W 1991 roku na  Litwie  przyjęto  ustawę o  mniejszościach  narodowych,  która  zezwala  na
używanie tablic dwujęzycznych z nazwami miejscowości czy też ulic. Na owe czasy była to bardzo
postępowa ustawa. Jednak w 2010 roku, po dojściu do władzy konserwatystów, uchylono ją i do dnia
dzisiejszego nie ma tego typu ustawy. Co dziwne, ustawę uchylili ci sami politycy, którzy w latach
dziewięćdziesiątych ją uchwalali.

 

KB: Skąd bierze się niechęć części Litwinów do Polaków? Przecież nasze narody od wieków
współdziałały ze sobą?

 

ZP: Historia współpracy między Polską i Litwą ma dobre, ale i przykre epizody. Konflikty zawsze
występowały. Ale -  jak oceniają historycy - nasze wspólne doświadczenia narodowe przyniosły
więcej sukcesów niż przykrości dla tej części Europy. W 1994 roku, nie zważając na dawne zaszłości
i  zgrzyty,  został  podpisany traktat polsko-litewski z dobrymi intencjami na temat współpracy i
dobrych stosunków między krajami. Na pewno od tamtego czasu dużo dobrego się udało zrobić, nie
musimy więc mówić tylko o konfliktach, które - moim zdaniem - wywoływane są z braku dobrej woli.

Dobry sąsiad to jest bardzo dużo, zarówno w relacjach międzyludzkich, jaki i międzypaństwowych.
Trzeba się starać, żeby te stosunki z sąsiadami były jak najlepsze, wtedy też obywatelom tego kraju
będzie się żyło dobrze. Mniejszość narodowa to bogactwo tego kraju. Samopoczucie mniejszości to
barometr, jak się społeczeństwu żyje w danym kraju. Jeżeli więc mniejszość czuje się dobrze, to
dobrze świadczy to o rozwoju państwowości. Wydaje mi się, że niektórzy politycy litewscy na siłę
szukają wroga,  aby zdobyć popularność.  Uważam, że to wszystko można jeszcze na spokojnie
poprawić. Wystarczy wysłuchać naszych próśb. Przecież ustawa o mniejszościach narodowych jest
potrzebna dużej społeczności naszego kraju.

KB: Patrząc w jaki sposób kultywujecie polskie tradycje narodowe, jak sobą wyrażacie
patriotyzm i  przywiązanie  do  polskości,  nasuwa  się  pytanie,  jak  udaje  się  Wam tak
wspaniale zaangażować młodzież do autentycznego przeżywania narodowych wartości?

ZP: Nic nie robimy na pokaz, jesteśmy autentyczni. Tak staramy się żyć, tak nas nauczono, tak
przekazujemy wartości z pokolenia na pokolenie. Nasi przodkowie tutaj walczyli, pracowali i często
ginęli za to, że byli Polakami. Tego właśnie nie zapominamy, przekazujemy te ideały i zasady. Nie
mamy  prawa  pewnych  rzeczy  zapomnieć,  ale  też  musimy  dobrze  orientować  się  w  naszej
teraźniejszości.

Sztuką jest znaleźć mądry kompromis w relacjach między zachodnimi wartościami i poglądami a



naszymi  zasadami,  które  pozostają  niezmienne.  Trzeba  umiejętnie  dobre  wartości  zachodnie
przystosować, nie odrzucać wszystkiego wychodząc z założenia,  że jest  złe,  ale też wszystkich
trendów nie można brać za dobrą monetę.  Tak staramy się wychować dzieci.  Polska to nasza
macierz, jesteśmy jednym narodem, dlatego musimy znać polskich wieszczów, hymn Polski, pieśni
ludowe, a przede wszystkim szczycić się tym, że jesteśmy Polakami, narodem z bogatą przeszłością,
wieloma zwycięstwami. Jednakże musimy też uczyć młode pokolenie, jak wyciągać wnioski z naszej
niegospodarności  czy  porażek.  Musimy  pamiętać,  żeby  nadmiernie  nie  uwypuklać  jedynie
martyrologii naszego narodu. Autentyzm teraz nie tak łatwo zachować w czasach globalizacji. Może
u nas pachnie prowincją, ale tutaj wschodzi słońce Europy. Przecież nasz rejon graniczy na odcinku
ponad 100 kilometrów z Białorusią, więc tutaj kończy się Unia Europejska, a dla nas się zaczyna.
Kiedyś były tu rubieże kresowe, dziś są unijne.

KB: Dziękuję za rozmowę.

 

Poniżej film o Rejonie Solecznickim mówiący m.in.o tym,

 gdzie wschodzi słońce Europy.


